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Zdjęcie J. Łopuszyński 


Nareszcie zrobiło s 


ciepło, prawdziwe lato. A jak lato, to 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 Z 


z miejsca nabiera się ochoty, żeby się choć kapkę przewietrzyć. 
Nad brzegami jezior, w lasach, na polanach rozbili swe namioty 
harcerze, wypełnione po brzegi opuszczają miasta kolonijne 


Nie wszyscy mogą wyjechać na dłużej, ale choć na dwa, trzy 
dni — też warto. Jak się ma mały namiot i dmuchany materac — 
sprawa jest prosta, jeśli się ich nie ma — też można sobie jakoś 
poradzić, od czegóż pomysłowość?! 


pociągi, na szosach stanęli autostopowicze... 


Ogród Zoologiczny w Rydze - jeden z najstarszych 
w Związku Radzieckim — wzbogacił się w ubiegłym roku 
o parę gajali przywiezionych z Holandii. Te egzotyczne 
zwierzęta, podobne nieco do naszych krów, hodowant 
lub żyjące półdziko zamieszkują wschodnią część Indi 
oraz Birmę. 

Na zdjęciu pracow 
z, małym gaje, 


a ZOO w Rydze Irena Rubene 
jerwszym potomkiem „holender- 


CAF-TASS 


BOEŁEK I 


Zamojscy 
harcerze 
grają 
i 
śpiewają 


Oto hasło na dzień dz 


LOLEK 


ZAMOŚĆ (HSI). Na terenie Zamojszczyzny działa wiele 
lat słynna włościańska orkiestra z Chamęcisk. Założycie- 
lem grającej trupy był Karol Namysłowski. Dziś, co praw- 
da już nie w tym samym składzie, ale Zamość poszczycić 
się może orkiestrą utworzoną z młodszego pokolenia. 
Grająca młodzież działa w jednej z drużyn hufca ze Stare- 
go Zamościa. Ostatnio hufiec ten otrzymał sztandar oraz 
imię Karola Namysłowskiego. Harcerze wykonali mnós- 
two prac na rzecz swego miasta i rodzin byłych członków 
orkiestry włościańskiej, zbierając informacje 
do mini-muzeum starego zespołu. Jest tam m. in. album 
pełen zdjęć i informacji o histori estry, a także cieka- 
wa ekspozycja miniaturowych kopii instrumentów, na 
których grali „Namysłowiacy”, a które wykon: 
harcerze. (mh) 


iejszy — organi 


jemy biwak! 


WAKACJE PO WODNIAGKU 


arcerska prz 


KORZENIOWO (HSI). Dzięki powstałemu 
zbiornikowi wodnemu _ niedaleko Kwidzynia, 
młodzi mieszkańcy tych okolic mają nareszcie 
szansę uprawiania sportów wodnych. Władze 
Korzeniowa np. wykazują wiele dobrych chęci, 
aby pomócw urzeczywistnieniu ich marzeń o żeg- 
larstwie. Ostatnio korzeniowscy wodniacy 
wzboga: Onową łódż motorową i pięć żag- 
lówek typu „Mak”. To oczywiście, jak na razie, 
skromne początki, ale przyszłe plany są znacznie 
szersze. Tutejsza drużyna harcerska przygoto- 
wuje się do budowy przystani wodnej w przezna- 
czonym dla niej miejscu przy nabrzeżu basenu 
portowego, harcerze przy pomocy zadeklarowa- 
nej przez POM z Nowego Dworu Kwidzyńskiego, 
mają zamiar skończyć budowę przystani jeszcze 
w tym roku. A więc przyszłe wakacje spędzać już 
będą pod znakiem żeglowania z prawdziwego 
zdarzenia. (mh) 





O tym się mówi: 


SESZELE — 
niepodległe 


Na północ od Madagaskaru, 
w połowie drogi między Afryką 
a Indiami leży niewielki archipelag 
zagubiony na szerokich przestrze- 
niach oceanu. To Seszele. 86 wysp 
© łącznej powierzchni 400 km” za- 
mieszkanych jest przez ponad 
tysiące ludzi. 

Kilka dni temu —w nocy z 28na 
29 czerwca Seszele przeżyły histo- 
ryczną uroczystość. W stolicy kra- 
ju — Victorii (15 tysięcy mieszkań- 
ców) — opuszczone zostały flagi 


nych. W ciągu 31 lat jakie upłynęły 
od zakończenia Il wojny świato- 
wej niepodległość otrzymało po- 
nad 30 byłych kolonii imperium, 
o łącznej liczbie ludności przekra- 
czającej 700 min osób. W zależ- 
ności od Londynu pozostaje jesz- 
cze 17 terytoriów z około 5 min 
mieszkańców. 

Miniaturowe państwo, na czele 
którego stanie rząd koalicyjny zło- 
żony z przedstawicieli Partii De- 
mokratycznej i Zjednoczonej Partii 
Ludowej zamierza oprzeć swoją 
gospodarkę na wpływach z turys- 
tyki. Urodą krajobrazu przewyż- 
szają Seszele niejedną znaną z ba- 
rwnych folderów i masowo od- 
wiedzaną przez bogatych turys- 
tów wyspę w archipelagu Poline- 
zji. W dzikiej tropikalnej przyro- 
dzie, podziwianej i opisywanej 
przez wielu podróżników żyją eg- 
zotyczne gatunki zwierząt i ryb. 
Spotkać tam można ogromne żół- 
wie lądowe, poza Seszełami wy- 
stępujące tylko w okolicach wy- 
spy Galapagos. W wodach archi- 
pelagu pojawia się „diabeł mor- 
ski” — ogromna płaszczka, której 
rozpiętość płetw sięga kilkunastu 
metrów. 

Seszele — dla korony brytyjskiej 
kolonia Il kategorii — żyły przez 
stulecia na uboczu ważnych wy- 
darzeń i konfliktów. Przez długie 
wieki jedynymi gośćmi mieszkań- 
ców były tylko statki piratów, za- 
błąkanych żeglarzy, ekspedycji na- 
ukowych. 

Odzyskanie niepodległości po- 
stawiło przywódców wysp, którzy 
pragną zachować ścisłą neutral- 
ność kraju i nie dopuścić do zains- 
talowania urządzeń militarnych, 
wobec wielu skomplikowanych 
problemów. Od kilku lat obszarem 
Oceanu Indyjskiego interesują się 
Stany Zjednoczone, które chcą za- 
łożyć tam swoje bazy wojskowe. 
Jedna z wysepek — Diego Garcia — 
została już prawie przekształcona 
w taką bazę. Rząd Seszeli oczeku: 
ją więc niełatwe przetargi i nego- 
cjacje polityczne. (pk) 











seminarium - wzięli 

udział reprezentanci 

różnych poglądów na 
cele i sposoby wychowania. 
Przy wspólnych stołach zasie- 
dli i przedstawiciele organizacji 
należących, jak np. ZHP, do 
ŚFMD i CIMEA, i do IFM-SEI 
czyli Międzynarodowego 
Ruchu Sokołów — Międzynaro- 
dówki Socjalistycznego Wy- 
chowania, reprezentującej 
organizacje socjaldemokraty- 
czne, i do NEJI — Międzynaro- 
dówki Młodych Przyjaciół Przy- 
rody, również wiążącej się 
z ruchem socjaldemokratycz- 
nym, i do NCY — Nordyckiej 
Młodzieży Centrowej, między 
narodowej organizacji w kra- 
jach skandynawskich, wywo- 
dzącej się z ruchów chłopskich, 
i do Europejskiego Skautingu 
męskiego, i do WAGGS czyli 
Światowego Stowarzyszenia 
Dziewcząt __ Przewodniczek 
i Skautek, i do YMCA i YWCA 
czyli Chrześcijańskich Stowa- 
rzyszeń Młodzieży Męskiej i Że- 
ńskiej, i do stowarzyszeń nie 
należących do żadnych mię- 
dzynarodowych ruchów. 


ILE WIĘC 
ORGANIZACJI... 


„tyle było różnych poglą- 
dów na sprawy wychowania, 
wynikających z odmiennych 
orientacji politycznych. Choćby 
tak zasadnicza jak ta: czy nasto- 
latki należy wprowadzać w pro- 
blemy życia dorosłych, uczyć 
politycznego myślenia, wdra- 
żać im określony sposób rozu- 
mienia świata? Roger Hope 
2 Narodowego Stowarzyszenia 
Klubów Młodzieży w Wielkiej 
Brytanii, twierdził, że stanow- 
czo nie. Dzieci powinny swo- 
bodnie się bawić i nikt nie ma 
prawa obciążać ich psychicznie 
trudnymi problemami doro- 
słych. Podobny pogląd repre- 
zentowali przedstawiciele 
skautingu oraz  chrześcijań- 





sam, od początku. Szkoda tra- 
cić czasu na odkrywanie po raz 


manistycznym 
zwalczania wszystkiego, co roz- 


OOWAIE ONION WOW AO ADM LY 


Barbara Fisher jest Szwajcarką, drużynową skautek. Spotkałem ją w czasie Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Studentów w Warszawie. Siedzieliśmy obok siebie na obradach 
specjalistycznego seminarium, w którym uczestniczyli przedstawiciele organizacji dzieci  żą, 
i dorastającej młodzieży. Dało to okazję do rozmów. 

Barbarę zachwycił nasz harcerski obóz Chorągwi Płockiej w Jazach. Jedna sprawa tylko 


wzbudziła jej wątpliwość: — Dlaczego tak szeroko stosujecie metody współzawodnictwa? 
Przecież to przeciwstawia człowieka człowiekowi. 








W pierwszej chwili pytanie zaskoczyło mnie. Dlaczego ma przeciwstawiać? Dopiero po 
chwili uświadomiłem sobie, że Barbara żyje przecież w innym ustroju społecznym. U nich 
prawo wolnej konkurencji narzuca bezpardonową walkę o pozycję majątkową i społeczną. 





ideologiom, 


kich _ jak 


ważne rozwijanie dalszychkon- dzi 
taktów i wspólnych działań ta- 
międzynarodowe 





rymi kieruje się jego organiza- 
cja w pracy z dziećmi imłodzie- 
choć. pozostały różnice 
w ocenie metod wychowaw- 
czych, w rozumieniu różnych 
słów i terminów. Nikt zresztą 
nie zakładał tego rodzaju zmia- 
ny poglądów. 


Spotkania takie sprzyjają na- 
tomiast zmniejszaniu uprze- 
dzeń, usuwaniu nieufności 
Wszyscy chyba uświadomi 
sobie, że — mimo tych różnic — 
wiele spraw nas łączy. Dotyczą 
one 'przede wszystkim tego, 
aby i na naszym kontynencie, 
i na całym świecie polityka po- 
kojowej współpracy, wzajem- 
nego zrozumienia, poszanowa- 
nia prawa każdego narodu do 
wyboru odpowiadającego mu 
ustroju społecznego — stała się 
tendencją nieodwracalną, wy- 
kluczającą zastosowanie siły 
i wojnę jako sposoby rozstrzy- 
gania spornych spraw między- 
narodowych. A w tych kwes- 
tiach wiele zależy odwychowa- 
nia, od ukształtowania poglą- 
dów i postaw dzisiejszych dzie- 
ci i nastolatków, które za kilka, 
kilkanaście lat staną się prze- 
cież dorosłymi. 





Z tego zrozumienia wynika, 
że wiele można robić wspólnie. 
Wspólną naszą sprawą jest 
zwalczanie propagandy podże- 
gającej do wyścigu zbrojeń, 
podważającej zaufanie między 
narodami. Nie ma potrzeby od- 
dzielnego organizowania akcji 
solidarnościowych, _ spieszą- 
cych z pomocą: dzieciom w Li- 
banie — poszkodowanym przez 
wojnę, dzieciom w Afryce — 
ofiarom suszy, dzieciom chilij- 
skim — ofiarom terroru faszys- 
towskiego. Można je organizo- 
wać wspólnie, choć każdy bę. 
się kierował nieco innymi 
motywami. Jedni — humanitar- 
nymi i politycznymi, inni 





skich stowarzyszeń młodzieży. 
Ale ten sam Roger w chwilę 
później mówił o konieczności 
potępiania rasizmu i militaryz- 
mu. Awięc: całkowita czy tylko 
częściowa różnica poglądów, 
inne znaczenie nadawane tym 
samym słowom? 

Bo organizacje z krajów so- 
cjalistycznych, komunistyczne 
2 Zachodniej Europy, Sokoli, 
Młodzi Przyjaciele Przyrody, 
centryści — były odmiennego 
zdania. Młody człowiek musi 
orientować się w skompliko- 
wanych problemach politycz- 
nych i społecznych współczes- 
nego świata, aby — jak dorośnie 
- mógł uniknąć zaskoczeń i roz- 
czarowań. | bezsensem jest żą- 
dać, aby ten świat odkrywał 


drugi Ameryki. Rozumienie za- 
stanej rzeczywistości ułatwia 
przecież wnoszenie w nią swe- 
go twórczego wkładu. Ale 
i między tymi organizacjami 
były różnice w poglądach, wja- 
kim kierunku należy przeobr: 
żać świat, i w różnych bardzi 
szczegółowych sprawach. 


A JEDNAK... 


„.okazało się, że w wielu 
kwestiach można się porozu- 

ieć. Wszyscy byli jednomyśl- 
ni, że wychowanie winno słu- 
żyć umacnianiu pokoju, wza- 
jemnemu zrozumieniu i sza- 
cunkowi oraz rozwojowi 
współpracy. Wyrażano przeko- 
nanie o koniecznóści przeciws- 
tawiania się wszystkim antyhu- 








budza wśród młodzieży niena- 
wiść między narodami. 
Wszyscy wyrazili gotowość 
wspólnych działań na rzecz co- 
raz pełniejszego wprowadza- 
nia w życie Deklaracji Praw 
Dziecka ONZ oraz uczestnictwa 
w kampaniach solidarnościo- 
wych z dziećmi i młodzieżą na- 
rodów walczących o niezawi- 
słość i postęp społeczny. 
Zgodzono się, że istnienie 
różnych — międzynarodowych 
ruchów w Europie i na świecie, 
zajmujących się działalnością 
wychowawczą, jest pożytecz- 
ne, każdy z nich bowiem legity- 
muje się sporym dorobkiem. 
Nie powinno to jednak pogłę- 
biać podziałów wśród młodzie- 
ży. Uznano więc za niezwykle 





spotkania, złoty i festiwale, wy- 
miana grup młodzieży, a także 
seminaria dla wymiany do- 
świadczeń między wychowaw- 
cami. Zwrócono się do rządów 
krajów europejskich, aby 
wspierały finansowo  działal- 
ność organizacji dzieci i doras- 
tającej młodzieży, służącą 
umacnianiu przyjażni, pokoju 
i_ bezpieczeństwa, rozwojowi 
współpracy i postępowi społe- 
cznemu. 


MAŁO TO CZY 
DUŻO? 


„„można by postawić sobie 
pytanie. Myślę, że dużo, choć 
nikt nie odstąpił od zasad, któ- 





manitarnymi i religijnymi. 


Kończyliśmy te długie dys- 
kusje w przekonaniu, że trzeba 
szukać okazji do coraz pełniej- 
szego wzajemnego zrozumie- 
nia, by — jak mówią słowa pio- 
senki, z której zaczerpnąłem ty- 
tuł: „W językach mówimy stu, 
a jeden rozumie drugiego. 
Postanowiono, by na najbliż- 
szym wspólnym seminarium 
porozmawiać nad wyborem 
treści wychowawczych i Stoso- 
waniem współzawodnictwa ja. 
ko metody - wychowawczej. 
Może więc uda mi się jeszcze 
raz wrócić do mojej warszaw- 
skiej rozmowy z Barbarą... 

JERZY MAJKA 





COŚ DO ŚMIECHU 


Czasem człowiekowi pisującemu do 
gazet nałogowo i za pieniądze czyli, 
dziennikarzowi, gdy nie może się skupić 
nad tym co pisze, przychodzą do głowy 
różne dziwne myśli. Dzieje się tak zazwy- 
czaj w porze letniej, gdy natura wabi 
człowieka do lasu a obowiązek trzyma go 
mocno nad kartką papieru. Ostatnio w 
kim trudnym momencie myśl moja po- 
terowała w przyszłość i w kierunku czy- 
telnika, który czyta mój tekst, właśnie 
tworzony. I zol 'm go jak leży sobie 
w cieniu pod drzewem, a minę ma coraz 
bardziej znudzoną, znudzoną... Powieki 











lekkie pochrapywanie — 
ny tą wizją, szybko zmiąłem w połowie 
zapisaną kartkę i postanowiłem napisać 
koniecznie coś zabawnego. 


Mam! Przygoda kierowcy ciągnika — to 
będzie coś do śmiechu. A było to tak: 
pewne przedsiębiorstwo w Bydgoszczy 
przyjęło do pracy kierowcę ciągnika, na- 
zwijmy go panem Kaziem. W drugim, czy 
trzecim dniu pracy pan Kazio został we- 
zwany do dyspozytora i otrzymał zlece- 
nie na wyjazd ciągnikiem do Zamościa. 





„Zamość, to Zamość, kierowcy wszystko 
jedno, gdzie jedzie, aby tylko droga była 
dobra” — pomyślał pan Kazio, uruchomił 
swój pojazd i tyle go w bazie widzieli. 
Mija dzień jeden, drugi, trzeci, a ciągnika 
pana Kazia i jego samego ani widu ani 
słychu. Z Zamościa dzwonią co trochę 
i dyspozytora sztorcują, że ich zwodzi, bo 
żadnego ciągnika nie ma. Dyspozytor re- 
sztki włosów z głowy wyrywa, po pogo- 
towiach, milicji wydzwania i nic zniknął 
ciągnik z człowiekiem. 

Wreszcie czwartego dnia odezwał się 
w dyspozytorskim telefonie głos pana 





jakiś słaby, schrypnięty. 
dyspozytorze — mówi — jak wyście mnie 
do tego Zamościa wysłali? Bez pienię- 
dzy? Już od dwóch dni nic nie jem, bo 

0 co miałem wydałem na paliwo. 
Przyślijcie mi pieniądzy, bo nie dojadę" — 
błagał zrozpaczony pan Kazio. „Jezus, 
Maria” — albo podobnie pomyślał dyspo- 
zytor i zapytał kierowcę skąd dzwoni. 
„Już jestem za Lublinem, zostało mi ze 30 
km” — odparł już spokojniej pan Kazio. 
Jeśli dyspozytor nie zemdlał to tylko dla- 
tego, że chłop był po wojsku i na odpo- 
wiedzialnym stanowisku. 

Jak się bowiem okazało, zaszło tzw. 
małe nieporozumienie. Pan Kazio miał 
bowiem pojechać do Zamościa, ale nie 
tego za Lublinem, tylko do wsi Zamość 
tuż pod Bydgoszczą. Aż ciarki człowieka 
przechodzą gdy sobie pomyśli, że pan 
Kazio mógł równie dobrze otrzymać po- 
lecenie udania się do Tokio, Rzymu, We- 
necji, Paryża, czy nawet Babilonu! Skąd 
wtedy by dzwonił? Z jakiego krańca świa- 















ta? Rzecz w tym, że miejscowości o tych 
nazwach znajdują się na bydgoskiej 
ziemi. 

We wręcz — w pewnym sensie — od- 
wrotnej sytuacji niż nasz pan Kazio, zna- 
lazł się, a właściwie znajdował przez wie- 
le lat pewien inżynier nazwiskiem Ales- 
sandro Paolini zamieszkały w Rzymie — 
tym autentycznym. Otóż pracując w In- 
stytucie Telekomunikacji przez lat pięt- 
naście otrzymywał co miesiąc pensję, na- 
tomiast nie otrzymywał żadnych zadań 
do wykonania. Nadludzka cierpliwość 
włoskiego pana Olka pewnego dnia wy- 
czerpała się i publicznie oskarżył swych 
przełożonych o to, że dają mu pieniądze 
za nie. „Jestem bliski szału z nudów, 
skazany na bezczynność” — oświadczył 
pan Olek w swej skardze. 

A jaki wniosek z tych dwóch tak przeci: 
wstawnych przypadków? Pozostawiam 
go czytelnikom. 


JERZY KOWALKOWSKI 





PERYPETIE 
SPRZED 100 TYS. LAT 


Około 100 tys. lat temu gościł tu lądolód 
skandynawski. Podczas zlodowacenia 
zwanego środkowo-polskim osadził na 
tym nisko położonym terenie gliny zwało- 
we nie przepuszczające wody. Wycofując 
się na północ, pozostawił wśród swoich 
osadów płaty martwego lodu. Te potężne 
kilkusetmetrowe bryły lodu spoczywały 
pod pokrywą piasku. Później, gdy lądolód 
opuścił nasz kraj, działalność zaczęły rzeki. 
Wkrótce nadciągnęła znów fala zimna. 
Tym razem, a było to już ostatnie zlodowa- 
cenie, lądolód pokrył tylko północną Pol- 
skę. Na jego przedpolu rozciągała się zim- 
na pustynia. Wiatry wywiewały stąd tysiące 
ton piasku, przenosząc je dziesiątki kilo- 
metrów dalej. I właśnie one usypały wy- 
dmy, które zahamowały odpływ wód z tej 
nizinnej okolicy. A że woda nie mogla 
wsiąknąć (glina w podłożu) wytworzyło się 
bagno. Jeziorkom wśród bagien dały po- 
czątek stopione bryły martwego lodu. 





„WYRAJ” LEŚNYCH LUDZI 


W tym uroczym zakątku przed 100 laty 
rozgrywała się akcja powieści Marii Ro- 
dziewiczówny „Lato leśnych ludzi”. Tu 
młodzi przyrodnicy wytropili puchacza, 
znaleźli rannego żurawia, a rekrut „Coto” 
stoczył walkę z rysiem. Wódz „Rosomak” 
doliczył się ponad 200 gatunków ptaków. 
jego pomocnik „Żuraw” kilkuset gatun- 
ków roślin. Stoi jeszcze ich chata zwana 
wyrajem, o której autorka pisała: „W głębi 
tych tajni ukryta jak gniazdo powstala pew- 
nej wiosny chata samotna. Jakiś czas bielal 
ontowy dach i trzaski i czerniały koleiny 
wozów, co zdala przywiozły material; po 
roku wszelki ślad osady zasnuła zieleń 
traw i mchy. Dzikie wino i róże pokryły 
ściany, chata się stopiła, wrosła w okalający 
ją szczelnie'las". 

Gorszy los spotkał zwierzynę. Las nie 
jest już tak niedostępny jak kiedyś - szosa 
do sanatorium „robi swoje”. W obronie 
zagrożonej przyrody stanął p. Marek Ma- 
zurek, fotograf, pracownik sanatorium 
Od kilku lat prowadzi tu na własną rękę 
badania naukowe. W pogodną niedzielę 
majową podzielił się swoimi obserwacjami 
z grupą ornitologów, której towarzyszyła 
przedstawicielka redakcji. 

Z góry wiedzieliśmy, że czeka nas niela- 
twa wyprawa, toteż wszyscy zaopatrzyli się 
w wodery (gumowe buty do bioder), 
a przezorniejsi nawet w nieprzemakalne 
spodnie na szelkach. Pierwsze wrażenie 
było niezbyt miłe. Za „progiem” sanato- 
rium napotkaliśmy bowiem cuchnący stru- 
myczek — ściek sanatoryjny (placówka nie 
ma oczyszczalni!). Dalej w gąszczu nie- 
wielkie jeziorko. Jak wieść gminna niesie, 
przed wojną p. Dąbrowski hodowal w nim 
złote karasie. Podobno do dziś wyławia się 
pojedyńcze sztuki. 








Niecałe 30 km od Warszawy, niemal przy linii kolejki otwockiej rozciąga się bagnisty, 
dziki las poprzecinany rzeczkami, obfitujący w niewielkie, lecz głębokie jeziorka. Wśród 


brzóz, osik, olszyn spacerują łosie i sarny. Żyją tu m. in. borsuki, lisy, zające i żmij 





gnieżdżą się chmary ptactwa. Jak powstał ten ciekawy kompleks bagnisto-leśny? 


A 


Napotykamy płytkie rozlewisko. Po- 
środku niego na pieńku opuszczone 
gniazdo kaczki-krzyżówki 


- Gnieździła się tu jeszcze w ubiegłym 
roku - objaśnia nasz przewodnik. — Teraz 
za duży ruch na pobliskiej szosie przecina- 
jącej bagno. 

Po przeciwnej stronie drogi na podmok- 
lej łące, czeka niespodzianka — gniazdo 
bekasa. Gdy podeszliśmy bliżej niespo- 
dzianka okazała się przykra: puste gniazdo 
z resztkami białych skorup. „Urządziła” je 
w ten sposób wrona lub, co prawdopo- 
dobniejsze, wałęsający się pies. Jak się 
później okazało bekas nie opuścił łąki 
i wkrótce założył w sąsiedztwie nowe 
gniazdo. Niewiele brakowało, a nasza wy- 
prawa zakończyłaby się tragicznie dla czaj- 
ki, gnieżdżącej się w pobliżu bekasa. Zie- 
lone, nakrapiane brązowo jajka tak giną 
w trawie, że można je niechcący rozdep- 
tać, choć patrzy się cały czas pod nogi. 








„STRAŻ LEŚNA” OSTRZEGA 
PRZED NIEPROSZONYMI 
GOŚĆMI 

Grunt coraz bardziej grząski, bo i cel 
wyprawy coraz bliżej. Na następnym rozle- 
wisku u stóp olszy spostrzegamy stos paty- 
ków. To żeremie piźmaka - amerykańskie- 
go gryzonia goszczącego w Europie od 
początków XX wieku. Spoglądam w górę, 


nad nami przefrunęły właśnie dwie kaczki 
rdzawogłowe. 





>+ 





- To straż leśna. Już dowiedziały się 
© naszym pobycie. Przyjdziemy za późno - 
stwierdził p. Mazurek. I rzeczywiście, kie- 
dy w kilka minut później stanęliśmy na 
brzegu rozległej topieli, wszystkie kaczki 
zdążyły się już ulotnić. Wróciły do swoich 
gniazd dopiero we wtorek... 

Nie zniechęceni niepowodzeniem wy- 
ruszyliśmy w. niedostępne bagna na po- 
szukiwania ornitologiczne. |asnozielone 
kępy mchu torfowca zapadały się pod no- 
gami. Posuwaliśmy. się jednak naprzód, 
choć woda sięgała powyżej kolan. Trzeba 
zajść topiel od tyłu. Nagrodą za nasz trud 
było gniazdo wodnika; brązowo-szarego 
płaka wielkości kosa obdarzonego czer- 
wonym dziobem. Trzy wydłużone, białe, 
nakrapiane brązowo jajeczka ukrył w kę- 
pie trawy tak znakomicie, że przeoczyć 
mógłby je nawet doświadczony ornitolog. 

Kilkanaście metrów dalej wypatrzyłam 
jasnozieloną plamę. To żóltooka urocza 
żabka rzekotka, która poluje na owady, 
lapiąc je lepkim językiem 

Przed nami następna poważna prze- 
szkoda terenowa: głęboki rów wypełniony 
wodą. Forsuję go zapadają się po pas. Inni 
„przerzucają się” górą po. drzewach. 
| znów stajemy na nieco twardszym grun- 
cie. Naraz z boku dobiega chrzęst lama- 
nych gałęzi. To przez gąszcz przedziera się 
klempa (samica łosia) pozostawiając odci- 
ski racicna bagnistej ziemi. W kilkadnipóż- 
niej niedaleko stąd urodziła dwoje mło- 
dych i dziś przechadza się po okolicy pil- 
nując swoich łoszaków. 

Na zakończenie — atrakcja turystyczna 
tutejszego terenu — jezioro w pasie such- 
szych bagien. Po drodze jeszcze spotkanie 
ze świstunką, trznadlem, i dziesiątkami 
innych rozśpiewanych ptaków. Trafil się 
też wspaniały okaz żmii zygzakowatej. Po- 
nieważ gad wygrzewał się leniwie, mogliś- 
my dokładnie obejrzeć sinoniebieskie 
zygzaki na ciemnoszarym grzbiecie. | oto 
jezioro obstawione samochodami, któ- 
rych właściciele usiłują złowić jakąkolwii 
rybę, chociaż mogą już liczyć tylko na 
sumika karlowatego. Te czasy, gdy w to- 
pieli żyły jazie, okonie, ogromne sumy 
i szczupaki-ludojady należą już do prze- 


szłości. 








300 HEKTAROM 
UROCZYSKA 
GROZI ZAGŁADA 


Nie da się ukryć faktu, że okolica z roku 
na rok ulega coraz większej dewastacji. 





GORAZ MNIEJ 
MIEJSCA 


DLA 


DZIKIGH 
ZWIERZĄT 


Kaczki przetrzebione przez. polowania. 
Walęsające się psy niszczą lęgi, hałas wy- 
płoszył wiele gatunków ptaków, a chlopcy 
przepędzili krogulca. Najgroźniejsze są 
ogniska rozpalane nad jeziorkiem. Grunt 





tu wszędzie torfiasty — jeśli się zapali, po- 
wstanie pożar nie do ugaszenia! 

Trudno pogodzić się z tym, że ten dziki 
las, który w okolicach Warszawy porównać 
można tylko z Puszczą Kampinoską, po- 
zostawiony jest samemu sobie. P. Marek 
p. Jastrzębski 
w stanie zapewnić mu takiej opieki, na jaką 
zasługuje. Ani przebadać gąszczu, w któ- 








rym kryje się mnóstwo przyrodniczych 
niespodzianek. Marek wspomina, że kie- 
dyś wybrał się z p. Jastrzębskim „na lisy”. 
Tymczasem w dolince odkryli jamy borsu- 
ków. Samych lokatorów nie udało się wy- 
patrzeć, świeże ślady na mokrym piasku 
świadczyły jednak niezbicie o ich obec- 
ności. 

Las ma powierzchnię 300 hektarów. Mo- 
że się w nim zagnieździć żuraw i bocian 
czarny, tak jak w Kampinosie. Trzeba im 
tylko stworzyć odpowiednie warunki za- 
braniając polowań i wjazdu pojazdów me- 
chanicznych. Teren zasługuje na ścisłą 
ochronę. Należałoby przynajmniej przez 
kilka lat powstrzymać inwazję amatorów 
hałaśliwych 
Ośrodków wczasowych zakładać tam nie 








grzybobrania i turystów. 


można - komary przepłoszą wszystkich 
amatorów wypoczynku. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcie: M. Mazurek 
Rys.: H. Chmielewski 





Z stępowa Ela mieszka na skraju wio- 
ski, tuż pod lasem i gdy wraca do 
domu, dwóch chłopców bawiących się 
przy drodze krzyczy za nią: 

— Elka... zrobisz w tym roku bi- 








ale później i pod warunki 
że nie będziecie się wygłupiali — odpo: 
wiada. 

Funkcja zastępowej przyrosła już do 
niej na stałe. Bo Elka w ciągu roku szkol- 
nego prowadzi normalny zastęp harcerski 
a latem, już po raz drugi mimo swoich 13 
lat, dowodzi zastępem Nieobozowej Akcji 
Letniej „Leśne ludki 

Ela uważa, że w tym roku jest pod 
każdym względem lepiej. Na ba tak: 
w ubiegłym roku w zastępie było aż 14 
osób, a jak się spotka ze sobą 14 osób — 
mówi — to jest przynajmniej o 8 osób za 
dużo. Poza tym tamten zastęp stworzony 
byl niejako automatycznie z osób z jednej 
klasy. Taki automatyzm nie jest najdogod- 
niejszy, bo to, że dwieosoby chodzą razem 
do klasy wcale nie oznacza, że muszą się 
z sobą przyjaźnić. W tym roku powstał 
żywiołowo. Z klasy Eli do zastępu należy 
Danka i Bożena, Ewa zdała teraz do szóstej 
a Lidka, najmłodsza z nich wszystkich, do 
czwartej 



































1a mieszkają tuż koło siebie, 
znają się od dawna i są z sobą zgrane. 
A jak grupa jest zgrana, to jest.i więcej 
pomysłów, i w ogóle wszystko jest fajniej- 
sze. 

W ubiegłym roku nie miały nawet swo- 
iej piosenki. Teraz postanowiły to zanie- 


BĘDZIE 
BIWAK 
Z ZUPĄ 


ogonową... 


dbanie nadrobić. Z tą piosenką była też 
cała historia. W „Notatniku Zastępowego 
NAL" jest stroniczka, gdzie należy wpisać 
słowa piosenki zastępu. Ale skąd wziąć 
taką piosenkę? Elka brała co prawda udział 
w kilku festiwalach harcerskich i piosenek 
zna całe mnóstwo, ale czy można ściągać? 
Powzięty decyzję, aby ułożyć własną pio- 
senkę. Najpierw słowa. Pierwsza wersja 
była taka: 

- W zielonym lesie, gdzie rzeka Wisła 
płynie, mieszkają leśne ludki, mają czapki 
z pomponami.... Bożena kręciła głową. Nie 
ma tu rymu, ani rytmu i jaka melodia 
będzie pasowała do tych słów? 

Poza tym. z-tą Wisłą też jakoś głupio 
wyszło, bo przecież z Woli Zadybskiej do 
Dęblina jest bite 50 km, a Wisła płynie 
jeszcze za Dęblinem. 

Parokrotnie jeszcze próbowały: Nawet 
się udawało ułożyć słowa, ale żadna melo- 
dia nie pasowała. Komuś zaświtał wtedy 
pomysł, że — jest taka piosenka o „Zielo- 
nym gaju”, którą śpiewa. „Mazowsze”. 
Może do tej melodii coś dopasują?.. 
Chwyciły za pióra i powstała piosenka 
zaczynająca się tak: 

Słoneczko wschodzi, świat nam pozłaca 

i leśnym ludkom każe już wstać... 

Tą właśnie piosenką rozpoczynają każ: 
dą zbiórkę. 
zbiórek było już sporo. Każdą 
zbiórkę zwołują posługując się siecią alar- 
mową, bo trudno jest ustalić z góry termin 
następnego spotkania, gdy każda z nich 
ma obowiązki domowe, a poza tym nie 
można przewidzieć jaka będzie pogoda. 
Obliczyły, że jeśli jedna z nich powiadomi 
drugą, druga — trzecią itd., to zajmuje im 
15 minut. Istnieje jeszcze sieć alarmowa 
super-ekstra. Ela wskakuje wtedy na ro- 

objeżdża y 
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„WOJE 
PIERWSZE 
PRAWO 
JAZDY” 


akończył się konkurs pn. „Moje 

pierwsze prawo jazdy”, organizo- 
wany przez naszą redakcję wspólnie 
z Okręgową Komisją Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego PZMot. i Wojewó- 
dzkim Komitetem Akcji „Stop! Dziec- 
ko na drodze” w Katowicach. Do dnia 
5 czerwca br. wpłynęło do Katowickie- 
go Oddziału „Świata Młodych” ponad 
5 tysięcy odpowiedzi z całego kraju. 
Otrzymaliśmy też kilkanaście listów 
z kuponami konkursowym ze Związku 
Radzieckiego i Francji, a jeden list 
z rozwiązaniem konkursu nadszedł aż 
zLibii (1) 

Większość odpowiedzi na „osiem 
naście zadań konkursowych była pra- 
widłowa. Wszystkim czytelnikom, któ- 
rzy nadesłali prawidłowe rozwiązania, 
wysyłamy w tych dniach nagrody-nie- 
spodzianki. Są nimi znaczki „Świata 
Młodych”, takie same jak winietka 
konkursu. 

Rozlosowano też ufundowane przez 
naszą redakcję i Zarząd Wojewódzki 
PZU w Katowicach, namioty jednoo- 
sobowe. Otrzymują je: Małgorzata 
Murkowska z Poznania, Iwona Fałda 
z Rudy Śląskiej, Marek Wójtowicz 
z Wieliczki i Alicja Drużga z Pławnej 
Górnej. 
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Zdobywcom serdecznie 


gratulujemy. 


nagród 


Dziękujemy również za miłe listy 
dołączane do kuponów konkurso: 
wych i za zaproszenia na imprezy po- 
łączone ze zdobywaniem kart rowero- 
wych. W jednej takiej imprezie 
w Ośrodku Harcerskim w Chorzowie 
uczestniczyliśmy. Ponad tysiąc 
ućzniów otrzymało tukarty rowerowe. 
Aby je zdobyć musieli wykazać się 
znajomością Kodeksu Młodego Ro- 
werzysty, pokonać specjalny rowero- 
wy tor przeszkód oraz udowodnić 
swoje umiejętności w miasteczku 
ruchu drogowego. (mt) 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


PS. Zainteresowani prawidłowym 
rozwiązaniem konkursu, mogą je uzy- 
skać w Oddziale Katowickim „Świać 
Młodych”. 
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N; sałym świecie panuje moda na rowery. Wzrasta więc zapotrzebowanie na nie 
lady Rowerowe „„Predom-Romet" w Bydgoszczy w ostatnich latach roźwinęły 





się i rozbudowały. W ciągu ostatnich 10 lat produkcja rowerów wzrosła dwukrotnie. 





portowane są do krajów całego świata 


istnienia, zatrudnia 9 tysięcy ludzi. Zakład posiada własny ośrodek badawczo-doświad- 


czalny, 





200 tysięcy motorowerów. Jakie typy rowerów są produkowane? Turystyczne, sportowe. 


MILION ROWERÓW 





wyścigowe, młodzieżowe, dziecięce, składane, uniwersalne, dwuosobowe, treningowe. 
i zakładu niech świadczy fakt, że przy produkcji rowerów 


O rozmachu i wielko 


i motorowerów „Romet” wy] 








rower przeciętnie składa się z okolo 250 elementów. (ew) 





Zdjęć 





programie XXI igrzysk olimpijskich 
Montreal *76 figuruje 21 dyscyplin. 
Większość z nich znana była już w staro- 
żytności. A oto, w skrócie, historia najpo- 
pularniejszych dziś sportów 


Pilka nożna: zbliżoną do futbolu grę, 
zwaną tsu-chin, uprawiano w starożytnych 
Chinach. Jej odmianę znano także w Grecji 
i Rzymie. Legiony Cezara zapoczątkowały 
piłkarstwo we Francji, skąd przeniosło si 
ono do Anglii i na całą Europę. W igrzy- 
skach olimpijskich piłkarze wystąpili po 
raz pierwszy w Londynie (1908). 





Boks: najstarszym dokumentem przed- 
stawiającym pięściarza w walce jest fresk 
z, greckiej wyspy” Theros, pochodzący 
z 1500 roku p.n.e. Jednak w helleńskich 
igrzyskach bokserzy wystąpili dopiero w 
900 lat później, zaś na olimpiadzie nowo- 
żytnej zadebiutowali w 1904 roku. Praw- 
dziwym bohaterem igrzysk jest zawodnik 
węgierski Laszlo Papp. zdobywca trzech 
złotych medali (1948, 1952, 1956). 


Koszykówka: pok-ta-pok — oto nazwa 
koszykówki uprawiana przez Majów (Me- 
ksyk) już w VII wieku p.n.e. Dyscypliną tą 


„„Predom-Romet", w 50 roku swojego 


onstrukcyjny, salon wystawowy. Produkuje I min rowerów rocznie i przeszło 


pnuje 30 tysięcy „operacji 


: K. Adamowski 








ic dziwnego, skoro jeden 




















OLIMPIJSKIE 
CIEKAWOSTKI 





zajmowali się także Aztekowie. Jestto więc 
gra pochodzenia amerykańskiego, tym ba- 
rdziej że jej aktualne przepisy ustanowili 
Kanadyjczycy. Na olimpiadzie koszykówka 
pojawiła się w 1904 roku. Aż do igrzysk 
w Monachium zawsze triumfowali zawod- 
nicy USA. ich hegemonię przełamali spor- 
towcy ZSRR. 


Piłka ręczna: jedna z najmłodszych dys- 
cyplin. Jej początki przypadają na wiek XIX. 
Debiut na igrzyskach berlińskich — 1936. 
Grano w zespołach 11-osobowych, na du- 
żych boiskach. 


Kolarstwo: rower wynaleziono pod ki 
niec XVII wieku. Pierwszy wyścig odbył się 
w 100 lat później. Do programu igrzysk 
kolarstwo weszło już w 18% roku. Rozgry- 





wano następującewyścigi: 333,3 m, 2000m 
10 km, jazdę 12-godzinną i maraton 
torowy 


Łucznictwo: znane było niemal od zara- 
nia ludzkości. Jako sport rozwinęło się 
dopiero w IV wieku n.e. Pierwsze zawody 
ucznicze odbywały się w Anglii. Do grona 
dyscyplin olimpijskich awansowało w 1900 
roku. 


Zapasy: jako sport znany już 3 tys. lat 
p.n.e. Głównie w Mezopotamii, Chinach 
i Japonii. Od 708 roku p.n.e. wchodzą 
w skład igrzysk w starożytnej Grecji. Tur- 
niej olimpijski w Atenach (18%) był pierw- 
szym mityngiem w tej dyscyplinie. Prekur- 
sorem polskiego zapaśnictwa był Wlady- 
sław Pytlasiński. 








ażdy system ustawienia, omawialiś- 
my je w jednym z poprzednich nume- 
rów „ŚM”, wymaga odpowiednio zorga- 
nizowanej obrony własnej bramki, krycia 
przeciwnika. Bardzo ogólnie rzecz ujmu- 


Trener Kazimierz Górski radzi: 





jąc mamy dwa rodzaje zorganizowania 
defensywy: ścisłe krycie i obronę strefo- 
wą. W pierwszym wypadku każdy z za- 
wodników „opiekuje się” jednym rywa- 
lem („każdy swego”). Na całym olacu gry 


(patrz rysunek) lub tylko na własnej poło. 
wie boiska. „Każdy swego” zmusza do 
szybkiego operowania piłką. Nie ma bo- 
wiem czasu na powolne jej „gaszenie”, 
zatrzymywanie i inne tego typu manewry. 
To wymaga dużej kondycji i dobrej tech- 
niki indywidualnej piłkarza. Reakcją napa- 
stników na ścisłe krycie są podania na 
dobieg i szybkie zmiany miejsc. Napast- 
nik ucieka od obstawiającego go obrońcy 
i w ten sposób zyskuje pewne ułamki 
sekund na opanowanie piłki, strzał, czy 
podanie. 


Obrona strefowa: cała drużyna cofa się 
na własną połowę boiska i dopiero tu 
oczekuje na kontakt z atakującym prze- 
ciwnikiem, rozbija jego akcję. 


Jeszcze kilka rad, które kieruję do wszy. 
stkich początkujących zawodników. 


© DOKŁADNOŚĆ WAŻNIEJSZA 


NIŻ SZYBKOŚĆ: dokładnie podana piłka 
jest szybsza od najszybszego gracza. Da- 
je oszczędność czasu i wysiłku twego 
partnera. 


© PATRZ NA PIŁKĘ I BOISKO: 
musisz być stale zorientowany, gdzie są 
twoi partnerzy, nawet w momencie pro- 
wadzenia piłki rozglądaj się bacznie 
dokoła. 


© PODANIA: na _ piaszczystym 
boisku radzę więcej podawać, a mniej 
gać. Na oślizłej płycie stosujcie krótkie 
podania, na błotnistej — grajcie podania- 
mi półgórnymi. Przy grze pod wiatr najle- 
psza jest gra przyziemna. 
© NIGDY NIE LEKCEWAŻ PRZECIWNI- 
KA — ZBYTNIA PEWNOŚĆ GUBI NAJSIL- 
NIEJSZYCH. 


Życzę powodzenia i szczęścia w loso- 
waniu do krajowego finału 











RYU 


— Czy chcesz pójść ze mną do 
znajomych Tuaregów — spytał 
mnie Ahmed — obozują niedale- 
ko stąd. Siedzieliśmy w jego ma- 
łym pokoiku w internacie w Ta- 
manrasset. 








zy chcę pójść do nich —co za pytanie! 

lleż lat marzyłem, aby się spotkać 
z legendarnymi, niezwyciężonymi ogniś 
władcami centralnej Sahary, rozkochany- 
mi w wolności, pustyni, wojnie i poezji. 
Ileż najrozmaitszych legend rozeszło się 
po świecie o tajemniczych wojownikach 
2 zasłoniętymi twarzami, przebiegających 
na swych wielbłądach tysiące kilometrów 
pustyni, by niespodziewanie napaść na 
wroga, porwać jego wielbłądy lub ze- 
mscić się za jakąś krzywdę. Doszukiwano 
się w Tuaregach potomków rycerzy 
chrześcijańskich zagubionych „w czasie 
wypraw krzyżowych, bądź ocalałych At- 
lantów. Ich pismo, często występujący 
w zdobnictwie motyw krzyża, miecze po- 
dobne do średniowiecznych, duma i god- 
na postawa podniecały zawsze ciekawość 
ludzi. Zawinięty w szaty koloru indygo 
Tuareg, dosiadający ogromnego wielbłą- 
da, stał się symbolem Sahary. 


ODCHODZIMY 
KILKASET METRÓW... 


»» 0d Tamanrassetu. Szukam wzrokiem 
charakterystycznych, czerwonych, skó- 
rzanych tuareskich namiotów. Nie widzę. 


- Tu mieszkają Tuaredzy — powiedział 
Ahmed pokazując rząd białych namiotów, 
ale oni stracili wszystko nawet swoje na- 
mioty. To uchodźcy. To ci, których najbar- 
dziej dotknęła straszna susza lat 1972 - 
1974. Ucierpieli na skutek jej pasterze 
gru, Górnej Wolty, Mauretanii 





R 


i południowych krańców Algierii — tere- 
nów południowej Sahai 

Wyludnił się Sahel. Najpierw susza zni- 
szczyła jedyne bogactwo pasterzy — stada 
wielbłądów, kóz i owiec, później zaś 
pchnęła ich samych do wędrówek w po- 
szukiwaniu wody, żywności i pracy. Stra- 
ciwszy stada uchodzili więc z przeklętego, 
suchego Sahelu i z wyschniętych saharyj- 
skich pastwisk. Część plemion tuareskich 
udała się przez pustynię na północ do 
Algierii. Musieli przebyć setki kilometrów 
pustyni rozpalonej za dnia i zimnej nocą. 
Pustyni bez wody, bez cienia, bez litości. 





Wielu nie doszło. Groby — małe kupki 
kamieni znaczą ich szlak. 

Ci, którzy doszli trafiają głównie do 
obozów dla uchodźców, gdzie otrzymują 
brezentowe namioty, koce i żywność. Tę 
ostatnią często w ilościach niewystarcza- 
jących. Choć rząd algierski wydatkuje sto- 
sunkowo duże sumy na uchodźców, to 
z różnych przyczyn pomoc ta jest nie wy- 
starczająca. Szerzy się więc żebractwo. 
Niektórzy próbują pracować, ale o pracę 
w tych rejonach jest niezmiernie trudno. 
Trzeba wędrować więc różnymi okazjami 


BEZKRESNEJ 
PUSTYNI 


0 przeszło tysiąc kilometrów dalej na pół- 
noc do centrów przemysłowych Algi 
czy Libii. Pracować też nie jest im łatwo. 
Żyjący w pustyni, bądź w stepie Tuarego- 
wie nie poznali dobrze zasad gospodarki 
pieniężnej. Często nie mogą zrozumieć 
systemu zatrudnienia, obowiązkowej co- 
dziennej pracy, systemu płac. Rozczaro- 
wani, zagubieni w otaczającym ich współ- 
czesnym świecie dopiero poznają jego 
twarde reguły. Sami pośród obcych, 
nojęzycznych ludzi marzą o pustyni, wiel- 
błądach, spokojnych wieczorach przy 
ogniskach. 








Od namiotu do,,namiotu roznosi. się 
wieść — deszcz spadł w Tamesna, w Adra- 
rze, w Airze, pastwiska zielenieją. Kobiety 
tuareskie zaczynają śpiewać. 





JESTEŚMY W NAMIOCIE. 


... Mahomeda Amanag. Buty zostały na 
zewnątrz. Siedzę na kocu, który rozłożył 
mi Mahomed. Jemu się powiodło. Ma 
pracę — jest sprzątaczem w internacie. 





Jego ojciec, wódz plemienia Ibo Tanaten, 
zmarł kilka lat temu. Matka, żona i dwoje 
dzieci umarli na pustyni. Wędrowali przez 
nią przeszło 800 kilometrów. Zginęło wó- 
wczas trzy czwarte plemienia. 

Rozglądam się po wyposażeniu namio- 
tu. Jest bogatsze niż u innych uchodźców. 
Dzięki stałej pracy Mahomed nie musiał 
sprzedać wszystkiego co miał. Oto po 
męskiej stronie namiotu stoi siodło, pa- 
miątka po ostatnim wielbłądzie, którego 
sprzedał już w Tamanrasset. Dalej wisi 
skórzany wór na. odzież, który w czasie 
wędrówek przytracza się do siodła. Na 
ziemi stoi metalowa skrzynka służąca jako 
kufer oraz mała drewniana skrzyneczka 
z przyborami do picia herbaty — metalo- 
wym młoteczkiem do odtłukiwania cukru 
z cukrowej głowy i z małymi szklaneczka- 
mi. Na paliki namiotu zatknięto małe imb- 
ryczki. W głębi, na poprzecznej deszczuł- 
ce,sleży największa duma Mahomeda — 
stary, piękny miecz tuareski — takuba. 

Do namiotu wsuwają się znajomi Tua- 
redzy. Siadają w kucki, poprawiają zasło- 
ny na twarzach, starsi przyłączają się do 
naszej rozmowy. Jeden z młodszych przy- 
gotowuje pachnącą zieloną herbatę. Pa- 
trzę na przykucniętych w koło Tuaregów. 

- Mahomed — pytam — czy ty i Tuare- 
dzy, którzy teraz są u ciebie, czy wy chcie- 
libyście jeszcze żyć jak dawniej, czy chci 
libyście koczować znowu po tej bezlitos- 
nej Saharze i strasznym Sahelu? 

Mahomed uśmiecha się. 

— Wiesz — mówi — ani pustynia nie jest 
zła, ani Sahel. Są piękne, bogate, dobre— 
byleby tylko była woda. Czy wiesż jak jest 
pięknie, gdy spadnie deszcz. Wszystko. 
natychmiast zieleniejęj.cały Sahel, cała 
pustynia pachną.zNięspódziewanie wy: 
rasta trawa. Zwięfzęta mojęgjużo paszy, 











a my mamy dużo melka. Cudownie jest 
iść ze swoim stadem i patrzeć na nie, jak 
się raduje. My Tuaredzy nie możemy żyć 
bez niej. Dusimy się poza Saharą. Znam 
Tuaregów, którzy pracowali w północnej 
Algierii, wszyscy wrócili. Nie mogli żyć 
bez nieograniczonej przestrzeni, bez na- 
szych śpiewów i pustki, Ja też chcę 
wrócić. 





IDELES JEST MAŁĄ 
OAZĄ... 


.. położoną 200 kilometrów na północ 
od Tamanrassetu. Znajduje się tam Dom 
Dziecka, w którym przebywa czterdziestu 
chłopców tuareskich w większości sierot. 
Chłopcy ci żebrali w Tamanrassecie iwTi- 
miauinie. Dziś krótko ostrzyżeni, wymyci 
i ubrani w europejskie ubranka mieszkają 
i uczą się w Domu Dziecka. 

Otaczają mnie wesołym kręgiem. 
Chwalą się swymi wynikami w nauce — 
pokazują teczki, zeszyty, książki. Fascynu- 
ją się współczesnością — samochodami, 
samolotami. Zdają się odrzucać wszyst- 
ko, co wiązało ich z tuareską przeszłością. 
Koczowanie po pustyni, zwyczaje, stroje, 
język, pismo oraz inne elementy kultury 
tuareskiej wydają się im śmieszne i głu- 
pie. Śmieją się wielkich zawojów i zasłon 
na twarzach współplemieńców. Chcą być 
tacy sami jak inni Algierczycy. Ale zerwać, 
oderwać się całkiem od przeszłości nie 
sposób. Wielbłąd — symbol koczownicze: 
go życia jest obecny na wszystkich ich 
rysunkach. 

Spotkałem też na Saharze szczęśliwych 
Tuaregów, którzy wolni znów koczują ze 
swymi stadami po bezkresnej pustyni. 


Spadł deszcz... 
wę AP. 





A RYBIŃSKI 








CZASEM 





opowiedzenia? Będę 
streszezał. 


WARTO 





mi się wybuchnąć 








ką? Czyż niemożna " 
posłuchać starszego pana. 
który ma coś ciekawego do 
się 


No i zaczął się stresz- 
zczanie trwało ... 
więcej pół godziny. 
Cały czas okropnie chciało 
śmie- 


Ki godni temu zamieści. 
my w „ŚM” Ankietę Pi 

ną. Trzeba było znaleźć miejsco- 
wego ducha lub diabła, opisać 
dokładnie jego wygląd oraz miej- 
sce i czas występowania. Przy- 
szło bardzo dużo listów. Dziśdru- 
kujemy dwa z nich. 








Mieszkańcy Trawnikowa opo- 
wiadają taką legendę: 


chem. Sepleniąci potrząsa- 


BYĆ AGNIESZKĄ 


Spóźniłam się na pociąg: 
do domu. Dochodziło po- 
2 nieba lał się żar. 
a na stacji. gdzie schroni- 
lam się przed słońcem pus- 
na odludziu. gdzie 
„ducha: nie zdy- 


cinnych, ws 
harce i 
niee, gdy do odej 









wąsami, któ 
jak. przyczepione. 
zupelnie nie pasują do jego 
jasnych włosów. Podchodzi 
do mnie i tytułując mnie 
panną Agnieszką — pode: 
gdy moje imię brzmi zupel- 








wiedział: 





że pani nie 








10 młodzi mówi 





Siedzę więc tak na ławce — minać chwile, które rzeko- kontakty 



















jąc głową. pan Edzio. bo 





omniał nasze 


. A na ko- 





gu było już 10 minut. po- 


- Od. razu wiedziałem, 
st Agnieszką. 
Przepraszam więc. ale jak 





nudzić się, trzeba nawiązy- 
wać 


z. ludźmi. 





Bardzo, bardzo dawno temu 
pewien bogaty i chytry pan chciał 
wydać za mąż swoją córkę. Nie 
wiedział, że pokochała ona bied- 
nego młodzieńca. Kiedy dziew- 
czyna dowiedziała się, że rodzice 
chcą wydać ją za bardzo bogate- 
go starca, postanowiła wziąć po- 
tajemnie ślub z tym, którego ko- 
chała naprawdę. Ksiądz najpierw 
nie chciał się zgodzić, ale miłość 
młodych tak go wzruszyła, że 
w nocy otworzył kościół i udzielił 
im ślubu. Gdy rodzice panny mło- 
dej dowiedzieli się o tym, wpadli 








na tej stacji. przeglądam ga- mo spędził wraz ze mną mam dziwne podej- WRZE I LC 
am na. pociąg. Chciałam ście do tego, ale właśnie ||. ra kościół 1 wtedy tadyńek 
słychać bzycz ten potok słów. — w ten sposób dobrze mi się kości Ca ch MER 
4 (ościoła rążył się w ziemi! 
nia much. A2 tu dniaj o RUA Wan zwytłamoczyć = zawiera żniikomóści | przez pom zi 
drzwi się otwierają i wcho- że to pomyłka, że ja — to - jakiś czas nieźle gawędzi, Od tego czasu, każdej nocy sły- 





dzi jegomość-w sile wieku, wcale nie Agnieszka. Ik jak teraz z panien] 





chać bicie kościelnych dzwonów, 





których dźwięk wydobywa się 
spod ziemi. Miejsce gdzie znajdo- 
wał się kościół zarosło trawą inaj- 
prawdopodobniej stąd pochodzi 
nazwa naszej miejscowości: 
Trawników. 


Beata Durakiewicz, 
zastęp „Rogaliki” 


Gdy przeglądałam starą kroni- 
kę zamku darłowskiego prowa- 
dzoną jeszcze przez niemieckiego 
kustosza, znalazłam wzmiankę 





Eryk I, ostatni Wikirig Bałtyku 
został wygnany ze swoich kró- 
lestw i osiadł na starość w Darło- 
wie. A że przez długie lata napa- 
dał na okręty płynące Bałtykiem, 
przywiózł ze sobą do:Darłowa 
ogromne skarby: złoto, perty, 
szlachetne kamienie. Nikt: nie 
wie, gdzie Eryk I schował te boga- 
ctwa. Wielu śmiałków próbowało 
je odszukać, ale nikomu się to nie 
udało. Wszyscy natomiast spot- 
kali Białą Damę, która strzeże 
tych skarbów. Co noc można zo- 
baczyć Białą Damę, gdy przecha- 
dza się po salach darłowskiego 
zamku. Od pewnego czasu towa- 
rzyszy jej starszy pan. To podob- 
no pierwszy kustosz tego zamku. 


Halina Pacholska, 


PS. A może Biała Dama postraszy 
jeszcze tych, którzy remontują 
zamek? Trwa to już kilka dobrych 
lat i końca roboty.nie widać. Kie- 
dyś było tu muzeum, a teraz nie 
ma nic. Mam nadzieję, że Biała 
Dama i kustosz coś wreszcie zro- 
bią, aby zdopingować ekipę re- 
montową do pracy! 


OCZ 


Nie dokuczajcie! 


Jestem siódmoklasistką (a właś 
ciwie byłam nią do wakacji), uczę 
się dobrze, ale jestem za gruba. 
Mam 157 cm wzrostu, a ważę aż 70 
kg, możecie więc sobie wyobrazić 
jak wyglądam. Gdy idę ulicą słyszę 
śmiech. Łudzę się nadzieją, że 
schudnę, ale niewiele, ponieważ 
jestem chora. Czy ludzie grubi są 
gorsi od normalnych? Wydaje mi 
się, że nie. Może przynajmniej ci, 
którzy przeczytają mój list zrozu: 
mieją, że i grubi chcą żyć i nie 
należy im dokuczać, bo otyłość nie- 
kiedy jest spowodowana chorobą, 
a nie łakomstwem. Gruba Ula 


Dziewczyny i chłopak 


Piszę do was pierwszy raz, cho- 
ciaż jestem stałą czytelniczą. Do- 
tąd nie miałam żadnych kłopotów, 
ale od paru dni jest inaczej. Nie 
mam już przyjaciół, chociaż niczłe- 
go nie zrobiłam i niczego złego nie 
powiedziałam. To stało się tak n: 
gle, iż sama nie wiem nawet jak. 
Moja najlepsza koleżanka powie- 
działa mi prosto w oczy, że mama 
zabroniła się jej do mnie odzywać, 
powiedziała też, podobno, że takiej 
głupiej dziewczyny jak ja, to w ży- 
ciu nie widziała. Tą swoją wypo- 
wiedzią moja koleżanka b. mnie 
zaskoczyła. Później niespodziewa- 
nie dowiedziałam się, że ona po: 
znała chłopaka, Jeśli tylko o to jej 
chodziło — mogła przecież powie- 
dzieć, w czym rzecz. ...Przecieżkaż- 
dą z nas to czeka. 


Przyłączam się 
do Lucyny 


w72 „ŚM” przeczytałam list Lu- 
cyny, dotyczący kontaktu ze star 
szymi. samotnymi ludźmi. Uwa: 
żam jej pomysł za znakomity. 
Wiem, jak nieszczęśliwi są ludzi 
którzy mają nawet dobre warunki 
materialne, ale brak im rodziny, 
która by ich kochała i troszczyła się. 
Dlatego tak bardzo podoba mi się 
pomysł utworzenia Klubu Przyja. 
ciół Ludzi Starszych i to właśnie 
wśród dzieci i młodzieży. Niech 
starsi wiedzą, że tak zwana „dzi 
siejsza młodzież” pamięta o nichl 
Mam więc propozycję, aby każdy 
znas skontaktował się z jedną s 
szą osobą i został jej przybranym 
krewnym, a nie pracownikiem, któ. 
ry. rozmawia z obowiązku, bo ma 
taki zawód. 
Marta U. z Warszawy 














Mirosław Galant (15 lat), 

pra- 
gnie pomóc zbieraczom zdjęć artys: 
tów, posiada też adresy firm samo. 
chodowych z całego świata. 





Wielka szkoda, że już nie ma porad 
„Światowce”, bo nastolatkówstale nur- 
tuje mnóstwo problemów odnośnie za 
sad dobrego zachowania. Ja mam na 
przykład taki kłopot. Otóż w książce 
Krystyny. Dąbrowskiej pt. „Posłuchaj 
Katarzyno” na str. 193 znalazłam takie 


zdanie: „Kulturalni ludzie nie mówią 
»smacznegow”. Bardzo mnie to zdziwi: 
to, ponieważ zawsze mówiono mi, iż 
siadając do stołu należy powiedzieć 
„smacznego ”, na co współbiesiadnicy 
odpowiadają „dziękuję” i rozpoczynają. 
Jeść. Nie chciałabym uchodzić za osobę 
niewychowaną i dlatego proszę o odpo- 
wiedź w tej sprawie. 

Martyna z Katowic 


OD REDAKCJI: Istotnie powiedzenie 
„smacznego” wyszło z użycia dość 
dawno; obecnie można je traktować 
tyłko jako żartobliwe życzenie, używa- 


łu po prostu; „dzień dobry”. A w ogóle 
jest to drobiazg, toteż nawet najbar- 
dziej „światowi” ludzie nie robią w ta- 
kich wypadkach kwestii 


est to ptak bardzo piękny i tylko 
27). ztego powoduhodowany wyłącz- 
nie ku ozdobie jezior i stawów w parkach 
rozmaitych właścicieli...” — tak wydany 
w 1908 roku podręcznik drobiarstwa okre- 
<lil rotę łabędzia w służbie człowieka. Nie 
jest ta łabędzia służba zbyt ciężka, ani też 
nie przynosi na ogół materialnych pożyt- 
ków, jednak przecież rola reprezentacyj- 
na, czy też ozdabiająca, też liczy się, a z tej 
labędź - rezydent parkowych sadzawek 
wywiązuje się znakomicie. 

Estetyczne walory labędziej sylwetki po- 
trafiono_ ocenić już od dawna, bowiem 
początki hodowii tego ptaka sięgają praw- 
dopodobnie czasów starożytnego Rzymu. 
Można przypuszczać, że Rzymianie, lubu- 
jący się w wyszukanych potrawach, nie 








ograniczali się do podziwiania łabędziej 
urody, ale również chętnie widywali go na 
pólmisku: Wiadomo też, że w dawnej Rosji 
byl on stałą pozycją menu carskich biesiąd. 
Na znaczną skalę hodowla labędzi rozwi- 
nęla się najwcześniej w średniowiecznej 
Anglii - mamy o tym wiadomość pocho- 
dzącą już z roku 1189. Przez wiele stuleci 
fniały w tym kraju liczne labędziarnie 
podlegające specjalnym królewskim prze- 
pisom. Podobne ośrodki hodowli łabędzi 
powstały później w Niemczech i Francji — 
dostarczały one puchu dla posłań w ma- 
gnackich i królewskich sypialniach. 

Mimo tak długotrwałej hodowli łabę- 
dzie parkowe nie różnią się zupelnie po- 
stacią od swych dzikich braci — łabędzi 
niemych, które spotykamy na jeziorach 








mazurskich, pomorskich i innych. Nav 

nie. utraciły zdolności lotu - trzeba im 
podcinać lotki, jeśli się chce zapobiec dal- 
szym wycieczkom. Czlowiek-hodowaa nie 
starał się zmieniać postaci tego płaka, uzy- 
skać jakieś nowe doskonalsze rasy — po- 
nieważ uważał, że do spelnienia przezna- 
czonej mu funkcji ozdoby naturalna uroda 
labędzia jest idealna i nie ma tu potrzeby 
poprawiania przyrody. Podobnie jak po- 
stać, zachowały też labędzie na służbie 
człowieka większość zwyczajów swoich 
dzikich braci, W dużej mierze dlatego, że 
hodowla i wykorzystywanie tych ptaków 
jako ozdoby nie wymagało od hodowcy 
ani przekształcenia ich naturalnych skłon- 
ności, ani też zbyt intensywnej opieki. 
Często nawet zdarzało się, że hodowano je 
specjalnie w stanie półdzikim. W ten spo- 
sób zdołały tabędzie zachować znaczny 
stopień naturalnej samodzielności i zwy- 
czajów. Tak jak ich dzicy bracia wytrwale 
dochowują wierności małżeńskiej, troskli 
wie opiekują się potomstwem - atakuj: 
w jego obronie z siłą groźną nawet dla 
czlowieka. W warszawskich Łazienkach 
zdarzył się nawet przypadek złamania że- 
bra osobie, która za bardzo interesowala 








się łabędzim gniazdem. Bardzo zazdrośnie 
strzegą też swego rewiru lęgowego przed 
sąsiadami — udomowienie zmieniło tylko 
ich wymagania co do rozmiaru posiadłoś- 
ci. Para łabędzi parkowych zadowala się 
znacznie mniejszym „metrażem” niż para 
ich dzikich kuzynów. Łabędzie hodowane 
przyzwyczaiły się oczywiście do bliskiej 
obecności człowieka, ale nie przywiązują 
się do niepo tak jak np. gęsi. Zresztą ostat- 
nio również i te dzikie łabędzie w wielu 
okolicach też nabrały zaufania do ludzi - 
często w oczekiwaniu poczęstunku od- 
wiedzają obozy turystów nad jeziorami, 
nawet zaglądają do wiejskich zagród. Na 
piszcie, w jakich okolicach podczas wa- 
szych wakacyjnych wędrówek spotykali 
cie takie półoswojone dzikie łabędzie i jak 
zachowywały się w stosunku do ludzi. 


dr MACIEJ LUNIAK 





Witamy w naszym klubie nowych członków: Andrzeja 


Szelelę, „Adama Sno- 
walka 
ok Sysia Kodubę 
Artura Seipelta, 
Pawla Lesińskiego, 





Andrzej Szetela z Technikum Mechanicznego 
wMielcu rozwiesil 17 skrzynek lęgowychi obser- 
wuje zwyczaje lęgowe ptaków, które zagnieździ 
ły się w nich. Swoje spostrzeżenia zapisuje 
w specjalnie prowadzonej „„Książce lęgów". Oto 
wybrane z obszernego listu Andrzeja fragmenty 
kroniki lęgu muchołówek szarych: 








un:: Pewnego ranka zauważyłem samca mu- 
cholówki szarej siedzącego ma antene lewi 
nej przymocowanej do mojego balkonu. Nawo- 
ływat ostrym „cit, cii”. Po pewnym czasie przy- 
łączyła się do niego samica. Oba ptaki co chwila 
przylatywały na doniczkę z kwiatkiem wiszącą na 
ścianie balkonu - domyśliłem się, że chcą tam 
zalożyć gniazdo. Następnego dnia rano w doni- 





latach 60-1ych konstrukto- 

Wagedzinno» 
mochodów _ wiązali duże nadzieje 
x możliwością wykorzystania do napę- 
du pojazdów silnika rotacyjnego zwa- 
nego także, od nazwiska jego wynalaz- 
cy, silnikiem Wankla. Silnik ten wypo- 
sażony w tłoki wykonującę prace na 
zasadzie ruchu obrotowego, a nie jak 
tradycyjnie w ruchu posuwistym, wy- 
różnia się przede wszystkim małymi 
wymiarami gabarytowymi i niskim cię- 
Żarem. 

Silnik rotacyjny posiada też szereg 
wad, z których najważniejsza, to nie- 
duża żywotność jego mechanizmów i 
wysokie jednostkowe zużycie paliwa. 
Z pierwszą wadą poradzono sobie dość 
wcześnie, chociaż problem trwałości 

ilnika przedstawia jeszcze dużo do 
życzenia. Duże zużycie paliwa przez 
silnik Wankla, spowodowało. że zain- 
teresowanie nim jako źródłem napędu 
staje sięz roku na rok mniejsze. Bezpo- 
średnią przyczyną takiego stanu był 
„wzrost cen paliw. który nastąpił 
w okresie tzw. kryzysu paliwowej 

W chwili obecnej samochody zsilni- 
kami Wankla produkują wyłącznie 
dwie wytwórnie — japońska MAZDA 
i zachodnioniemiecka NSU działająca 
już w ramach koncernu VOLKSWA- 
GENA. Obserwuje się jednak tenden- 
cję spadkową w zakresie ilości wytwa- 
rzania tych samochodów. 


KRONIKA LĘGU MUCHOŁÓWK 


czce znalazłem już sporo zgromadzoniego male- 
rialu gniazdowego — nitek, szmatek, suchej tra- 
wy, strzępów łyka. Chcąc pomóc ptakom w bu- 
dowie, umocowalem na antenie telewizyjnej 
klębek waty - przez pierwsze dwa dni jednak 
muchołówki nie korzystały z niej. Natomiast na 
trzeci dzień zaczęły używać do budowy tylko tę 
właśnie watę. Domyślilem się, że wykaniczają już 
gniazdo i wata służy im jako miękka wyściólka. 
Wirzecim dniu po ukończeniu budowy w gnież- 
dzie pojawiło się pierwsze jajeczko, a potem 
«codziennie jeszcze po jednym - aż było ich pięć. 


NSU - RO 80 przedstawiony na 
ilustracji jest właśnie jednym z dwóch 
obecnie produkowanych samochodów 
z silnikami Wankla. Jego konstrukcja 
powstała w roku 1967. Jak na model 
wytwarzany przez okres 9 lat wyróżnia 
się jeszcze bardzo nowoczesną sylwet- 
ką. RO 80 posiada duże, przestrzenne, 
4-drzwiowe nadwozie z nisko ukształ- 
towaną maską i podwyższoną tylną 
częścią, stanowiącą pojemny bagażnik. 
Taką stylistykę nadwozia umożliwiły 
małe gabaryty silnika Wankla. Silnik 
ten o pojemności roboczej 985 em 
sześc. którą tworzą dwa wirujące tłoki 
o mocy 115 KM, umieszczony jest 
z przodu, przed przednią osią. Napęd 
z niego przenoszony jest na przednie 
koła. 


Doskonale rozwiązane jest zawieszenie 
samochodu, składa się na nie niezależ- 
ne zawieszenie wszystkich kół samo- 
chodu, resorowanych przy pomocy 
sprężyn śrubowych i amortyzatorów 
teleskopowych. Każde z kół wyposa- 
żone jest w hamulec tarczowy. 


Dane wielkościowe NSU — RO 80 są 
następujące: długość 4780 mm, szero- 
kość 1760 mm, wysokość 1410 mm, 


ciężar 1280 kG. Rozwija on prędkość 
175 km/godzinę i zużywa 16 litrów 
paliwa na 100 kilometrów. 

Pomimo tego, że firma NSU już nie 
istnieje, to jednak ze względów trady- 
cyjnych w marce samochodu figuruje 
jej nazwa, gdyż NSU jako pierwsza 
wytwórnia na świecie rozpoczęła sery 
ną produkcję samochodów z silnikami 
Wankla. 


ZENON DUTKIEWICZ 


kd ac zajmowala 
tym głównie samica, a samiec przynosił jej 
pożywienie zasiępowa tyko na krótko, Po13 
dniach wylęgły się ślepe, nieporadne pisklęta. 
Były prawie zupełnie bez puchu, więc rodzice 
musieli je ogrzewać, a poza tym stale dostarczać 
pożywienia. Zauważyłem, że rano stare ptaki 
przyiywał, z pokarmem częściej - co 2-5 mi- 
nut, niż w południe - co 8-15 minut. Po czterech 
dniach pisklęta zaczęły już reagować na głos 
rodziców. Siódmego dnia otworzyły się im oczy, 
a dziewiątego zauważyłem już na skrzydłach 





pędzelki rozwijających się lotek. Szesnastego 
dnia usłyszałem, że pisklęta zamiast dotychcza- 
sowego cichego zaczęły wydawać 
ćwierkanie. W dwa dni (zai leki powy, 
nie opuściły gniazdo. 15 obserwowa- 
lem jaż lęgów muchołówek szarych gnieżdżą. 
cych się w moim osiedlu i w innych miejscach - 
wszystkie miały podobny przebieg.” 


Myślę, że Andrzejowi należą się. podwójne 
gratulacje: -Za przeprowadzenie interesujących 
i wnikliwych obserwacji oraz (co nie mniej waż. 


Zachęcam tu innych płakolubów do sporządza- 
nia podobnych kronik obserwowanych przez 
Was lęgów. 














BĘDZIE 

BIWAK 

Z ZUPĄ 
ogonową. 








U schyłku dnia przystąpiono do rozpalenia 
ogniska i przyrządzania posilku. Wiedy to 
wyszła cała egoistyczna męska natura. 
Chłopcy bowiem powiedzieli, że oni lepiej 
znają się na rozpalaniu ogniska, a po dru- 
gie potrafią w prostszy sposób ugotować 
zupę ogonową. Takie przechwałki nie od- 





powiadały oczywi wczętom i w re- 
zultacie zastęp Elki rozpalił sobie ognisko 
sam. Chłopcy tymczasem  wytrzasnęli 
skądś maszynkę spirytusową i postawili na 
niej garnek. Coś się im jednak nie zgadza- 








1o, bo cały czas zerkali w stronę dziewcząt. 





Musieli jednak niedokładnie je podpa- 

rzyć, bo najpierw do garnka wsypali zupę 
w proszku, potem obrane ziemniaki a do- 
piero na końcu wodę. Ziemniaki z pro 
kiem się przypaliły,a woda zalała płomień. 
Chłopcy uznali, że to wszystko stało się 
przeż dziewczyny — ż gniewem rozpalili 
ognisko i... kupili nową zupę. Dziewczęta 
w tym czasie zmywały już swoje menażki. 

- W. tym roku zorganizujemy biwak, 
ale później - mówi - wiedy, gdy będzie 
przerwa w pracach polowych, już posiano- 



























dwa najmłodsze „Leśne ludki”, Ewa 
i Lidka, którym na samą myśl o nieznoś- 
nych chłopakach robi się niedobrze. 

Co prawda Ela Majek w tym roku miała 
pojechać na obóz harcerski w Bieszczady, 








ale w ostatniej chwili żal się jej zrobiło 














„Leśnych ludków”. Przez cały rok prze- 
cież czekały na lato, zbierały pomysły 
wspólnych wypraw i zabaw. Zre: 








jeszcze jeden powód dla którego Ela zrezy- 
gnowała z obozu. Zbliża się bowiem okres, 
gdy pobliskie lasy zaroją się. jagodami, 
grzybami, malinami, jeżynami i borówka: 
mi. "Tymczasem mają zaledwie 30 zł na 





Zdrowia Dziecka, część przeznaczyć na 
wspomniany biwak, a przecież i na koper- 
1y i znaczki, aby mogły wysyłać kolejne 
meldunki z NAL, też są potrzebne pie- 
niądze. 








WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


rumiany, a już w żadnym razie dobroduszny. Podobny wyraz 
twarzy, czy coś. U naszych takiego nie widziałem, nasi są albo 
weselsi, albo zatroskani, a ten. nie umiem opowiedzieć. 
Krótko mówiąc, wychodzi z kabiny, przemaszerował obok 
mnie takim zdecydowanym krokiem i - do domu. Słyszę — 
gat w gabinecie z miejsca ucichła. Kto to takido nas przybył, 
myślę. Ktoś z samej góry? W cywilu? Okropnie mnie to zaintt 
sowało. Dobrze byłoby, myślę, porwać takiego. Jako zakładnika. 
Wielkich rzeczy można by dokonać... I zacząłem sobie wyobrażać 
ze wszystkimi szczegółami, jak się do tego zabieram, fantazja, 
znaczy mnie poniosła. Potem opamiętałem się. W gabinecie 


tem do zero-kabiny. W milczeniu. Arystokrata ma kamienną 
twarz, trzyma się bardzo prosto i głowę zadarł do góry. Generał, 


— No cóż... dziekuję ci, że  aczadkć: 

Arystokrata milczy. Tylko lekko poruszył ramionai 
w bok. 

— Wiesz, że zawsze się cieszę, kiedy cię widzę — mówi Koi 
— Choćby przełotnie, tak jak teraz. Wszystko rozumiem, wiem j 


pożegnamy. 





— Dobrze - mówi Korniej. 
1z taką pokorą to powiedział, że aż mi się straszno zrobiło. 


mówiłem o tym, bo do tej pory byłem przy niej 
słowem rób co chcesz, tylko przestań ją męczyć! 

Korniej coś powiedział, prawie wyszeptał — tak cicho, że nie 
dosłyszam | jego słów. 

— mówi arystokrata z naciskiem. — Możesz wyje- 
ie... Te wszystkie w pra- 
ce... Z jakiej racji uważasz je za cenniejsze od jej szczęści 

— To są zupełnie różne rzeczy — mówi Korniej z aś. cichą 
rozpaczą. — Po prostu ty tego nie rozumiesz, Andrzej... - omal nie 
wyskoczyłem z krzaków. Przecież jasne — to nie jest żaden 
zwierzchnik ani generał. To przecież jego syn, nawet są podobni! 

— Ja nie mogę wyjechać — mówi dalej Korniej. — I nie mogę 
zniknąć. To niczego nie zmieni. Wyobrażasz sobie, że co zoczuto 
i z serca? To nie tak. Spróbuj zrozumieć, że tu nic nie można 
zrobić. Taki jest nasz los. Rozumiesz? Los. 

Ten Andrzej zadarł głowę, popatrzył na ojca wyniośle, jakby 
chciał na niego spiunąć, ale nagle jego arystokratyczna twarz 
zadrżała żałośnie — jeszcze moment i się rozpłacze, potem jakoś 
niezgrabnie machnął ręką i już bez słowa pobiegł pędem w stronę 
zero-kabiny. 

— Uważaj na siebie! — zawołał za nim Korniej, ale Andrzeja już 
nie było. 

Wtedy Korniej zawrócił i poszedł do domu. Chwilę postał na 





ganku, na pewno co najmniej minutę tak stał, jakby zbierał siły 
i myśli. Wyprostował ramiona i dopiero wtedy przekroczył próg. 
Takie buty. Naskoczyli na człowieka. I ta żona, i ten syn- oboje są 
dobrzy. I czego naskakują? Niezrozumiałe, czego mogą od niego 
chcieć. Dobra, to nie mój interes. Tylko, że mi go żal. Ja bym, 
oczywiście, na miejscu Kornieja zdrowo przyłożył temu synkowi, 
żeby się nie wtrącał gdzie nie trzeba iw ogóle nie podskakiwał, ale 
Korniej na takiego nie wygląda. To znaczy nie wygląda na takiego, 
co komuś przyłoży... a raczej mógłby przyłożyć, moim zdaniem 
każdemu, jest silny i niebywale zwinny, widziałem jak się kiedyś 
mocowali po kąpieli w basenie — Korniej a przeciwko niemu 
trzech tych jego... no oficerów, czy jak... Jak on nimi rzucał! Aż 
przyjemnie było popatrzeć. Tak, jeśli chodzi o przyłożenie to 
możecie być spokojni. Ale rzecz w tym, że on chyba tylko 
w absolutnie krytycznej sytuacji może komuś dać w ucho... nie to, 
że w ucho, ale nawet ostrzejszego słowa od niego nie usłyszycie... 
Chociaż, z drugiej strony, był jeden taki wypadek... Kiedyś wsze- 
dłem do jego gabinetu, już nie pamiętam po co. Może po książkę, 


* może po taśmę do projektora. Jednym słowem, padał tego dnia 


deszcz. Wchodzę i nagle znalazłem się w zupełnych ciemnoś: 


+ ciach. Aż pomyślałem, że zabłądziłem. Nie było jeszcze wypadku, 


żebym w domu w biały dzień, trafił do ciemnego pomieszczenia. 
Może niechcący wlazłem do jakiej komórki? I nagle stamtąd, z tej "| 
i słyszę głos Kornieja: 
— Puśćcie to jeszcze raz od samego początku... 
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WYDAWCA - RSW „Prasa-książka. 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydawni. 
cza 00564 Warszawa, ul. Koszyko. 
wa 6A Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział 
Wydawniczy 29.35-52, 29-56-19, Prenu. 
mmerata. krajowa: miesięczna 19,50 zi 
kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 l. rocz 
na 234 zł, Od instytucji i szkoł z miast 
wojewódzkich i gmin prenumeratę przy. 
jmują wyłącznie miejscowe oddziały icię 
legatury RSW. „Prasa-Książka-Ruch 
w terminie do 25 listopada na rok nas 
pny. Od instytucji, szkół, w miejscowoś. 
ciach, gdzie nie. 

RSW. „Prasa-Ki 
wszystkich pr 
alnych prenumeratę przyjmują wyłącz! 
cowe urzędy pocztowo-tolekomu- 
acyjne oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, ktora jest o-50% droższa od 
prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kol; 

Wydawnictw, „ul. To 

wa: 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 
1531-71 w terminach dla prenumeraty 
krajowej. Nr indeksu 35046. 
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TEKST 
I RYSUNKI 


Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Rozumiecie, co to znaczy? Jedna złota dziesiątka i za 
jestem milionerem. No, jeśli nawet nie złoto to chociażby mie- 
dziak... Nie mam nawet miedziaka. | wtedy namacałem swój 
jedyny nabój. Banalny nabój, kaliber osiem. Nie, nawet w tej 
chwili jeszcze nie całkiem kojarzyłem o co tu chodzi. Po prostu 
pomyślałem — skoro już nie mam pieniędzy, to chociaż zrobię 
trochę naboi, one też są coś warte. I dopiero kiedy szesnaście 
naboi błysnęło miedzią, dopiero wtedy do mnie dotarło — szesna- 
ście naboi, to przecież pełny magazynek. Pełny magazynek, 
chłopcy! 

Stoję przed tą skrzynią, patrzę na swoje naboje i bardzo 
interesujące myśli przychodzą mi do głowy. Takie interesujące, że 


IMACZEJ PAOJE 
ZzAaroDR. 





natychmiast rozejrzałem się dookoła, czy ktoś nie podgląda ani 
nie podsłuchuje. Niezłą maszynę sobie wymyślili, ani słowa. 
Pożyteczną. Wiele u nich różnych rzeczy widziałem, ale taką 
pożyteczną dopiero po raz drugi (pierwszy to Dramba, rzecz 
jasna. No cóż, serdeczne dzięki. Zebrałem naboje, wsypałem je 
do kieszeni kurtki, obciągnęły mi kieszeń, i wtedy poczułem, 
chłopcy, że nareszcie jakieś światełko zamajaczyło mi z daleka. 
Używałem tej maszyny potem jeszcze nie raz. Powolutku 
uzupełniałem zapas amunicji, zgubiłem guzik, na wszelki wypa- 
dek zrobiłem sobie dwa komplety mundurowych gu: 
i jeszcze parę drobiazgów. Początkowo bardzo uważałem, ale 
potem zrobiłem się zupełnie bezczelny — dwa kroki ode mnie 
siedzą przy stole i jedzą, a ja stoję przy skrzynce i trzaskam 
żaluzją. Żeby chociaż któryś zwrócił na mnie uwagę! Niefrasobli- 
wi ludzie, pojęcia nie mam w jaki sposób zamierzają rządzić naszą 
planetą przy takiej niefrasobliwości. Przecież ich u nas scyzoryka- 
mi pokroję na plasterki. Przecież ja sam jeden mógłbym ni 
oczach skopiować wszystkie tutejsze tajne dokumenty... Kiedy tu 
w ogóle nie zwracali na nic uwagi. Chcesz podsłuchiwać — 
podsłuchuj, chcesz podglądać — podglądaj... Czasem ktoś spojrzy 
z roztargnieniem, uśmiechnie się i znowu wraca do rozmowy. To 
mi nawet ubliża, mleko jaszczurcze! Nie jestem byle gówniarzem. 
Jestem Walecznym Kotem jego wysokości, a nie jakimś tam 
gnojkiem, lepsi od tych tutaj schodzili przede mną z trotuaru na 
jezdnię, jeszcze czapki zdejmowali... Wprawdzie niecodziennie 
zdejmov.ali, a tylko w dniach urodzinoimienin, ale to wszystko 
jedno. Miałem straszną ochotę stanąć kiedyś w drzwiach i krzyk- 
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nąć po gepardowsku: „Baczność! Nie mrugać ślepiami, karalusze 
bękarty!”. Ale by się zakłębiło. Potem, oczywiście, zabroniłem 
sobie myślenia na takie tematy. Nie mam prawa uchybiać swojej 
godności. Nawet w myśli. Niech wszystko idzie jak iść powinno. 
Tak czy tak ja jeden nie postawię ich wszystkich na baczność. 
Zresztą nie to jest moim zadaniem... 





Mój Korniej przez te dni zamęczył się ze szczętem. Nie dość, że 
musiał regulować tę ich nieustanną gadaninę, to zwaliły się na 
niego jeszcze kłopoty osobiste. Wszystkiego, oczywiście, nie 
wiem, ale kiedyś wróciłem wieczorem znad stawów zmęczony, 
spocony, nogi bolą, tylko by się wykąpać i uwalić w trawie pod 
krzakami, gdzie mnie nikt nie widzi, a skąd ja widzę wszystkich. 
To znaczy mówiąc otwarcie, nie bardzo było na kogo patrzeć —ci, 
którzy zostali, ciągle siedzieli w gabinecie Kornieja na kolejnej 
naradzie, a w ogrodzie było pusto. Aż nagle otwierają się drzwi 
zero-kabiny i wychodzi z niej człowiek, którego do tej pory nigdy 
tu nie widziałem. Po pierwsze jest ubrany. Ci nasi przeważnie 
chodzą w kombinezonach albo w takich kolorowych koszulkach 
z napisami na plecach. A ten — nawet nie wiem jak to określić. To, 
co ma na sobie, jest jakieś godne, wzbudzające szacunek. Z szare- 
go materiału, rozumiecie? Pierwsza klasa i od razu widać, że nie 
każdego na coś takiego stać. Arystokrata. Po drugie —twarz. Tego 
to już zupełnie nie potrafię wyjaśnić. No, włosy czarne, oczy 
niebieskie — nie o to chodzi. Czymś przypominał mi tego rumiane- 
go doktora, który mnie wyleczył, chociaż ten tutaj wcale nie jest 
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